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PISMO CODZIENNE 


Jakie są najbliższe zadania Sejmu? 
| ZMIANA RONSTYTUCJI WEDŁUG PROJEKTU STRONNICTW 


YWIAD Z PREZESEM KLUBU CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOK *ACJI, 
I PREZESEM P. S. L. „PIAS 


Na przedostatniem posiedzeniu Sej- 


Mu poselskie kluby centrowe złożyły 


do laski marszałkowskiej 
©wiany konstytucji. 

Aby poinformować naszych czytel- 
ników, co o tym projekcie myślą po- 
Szczególne kluby sejmowe, zwróciliś- 
my się najpierw do Prezesa Klubu 


projekt 


Ch. D., pos. Chacińskiego oraz do 
i esa „Piasta“, pos. Dębskiego, z 
brośbą o łaskawe wypowiedzenie 


swych poglądów na tę doniosłą spra- 
wę. 
Co mówi o projekcie Konstytucji 


Ì najbliższych zadaniach Sejmu 


pos. Chaciński? 

— Co Pam Prezes sądzi o projek- 
€e Konstytucji, jaki złożyły do laski 
Marszałkowskiej kluby centrowe? 

— Projekt zmian Konstytucji, zgło 
Bzony przez stronnictwa centrowe nie 
Zawiera tych wszystkich postulatów, 
któreby Chrześcijańska Demokracja 
chciała przeprowadzić, jest on bowiem 
projektem kompromisowym. Nietyle 
nam chadziło o to, ażeby napisać pię- 
kny projekt Konstytucji, któryby po- 
Został na papierze, nie mając w na- 
szych warunkach szans zrealizowania, 
ale raczej zależało nam na tem, aże- 
by w Konstytucji naszej przeprowa- 
dzić chociażby minimum takich zmian, 


| jakieby ją poprawiły, a których po- 


trzebę dziesięć lat naszej państwo- 
wości jaskrawo uwydatniły. 

Nie kierowały nami przy zgłasza- 
niu projektu momenty agitacyjne czy 
teoretyczne dogmaty prawno - pań- 
sStwowe, lecz realne potrzeby naszego 
Państwa i faktyczny układ sił na te- 
renie Sejmu. Obawialiśmy się, aby 
prace nad Konstytucją w Sejmie nie 


skończyły się szeregiem pięknych 
mów i rewją teoryj prawno - pań- 
stwowych, zamiast istotnej naprawy 


tstroju. Dawałoby to bowiem wdzię- 
czne pole wrogom Sejmu do poszuki- 
wania nielegalnych dróg naprawy i 
ataków na Sejm. 


Punktem wyjścia dla projektu cen- 
trowego była zasada wzmocnienia 
władzy wykonawczej w funkcjach 
rządzenia przy jednoczesnem wyra- 
źnem 1 mocnem zagwarantowaniu 
praw parlamentu w jego działalno- 
ści ustawodawczej i kontrolującej. — 
Pojmując rolę Prezydenta w Pań- 
Stwie, jako czynnika nadrzędnego, 
chcieliśmy podkreślić, iż roła Głowy 
Państwa nie może jedynie ograniczać 
się do funkcyj reprezentatywnych, 
ale winien on mieć samodzielną rolę, 
Szczególnie w wypadku tarć, pomię- 
dzy Rządem i Sejmem. Dziesięć lat 
niepodległości dały nam ogromną ska- 
lę doświadczeń. Pragnęliśmy, wn- 
Sząc nasz projekt, uchronić Państwo 
z jednej strony od wybujałości tak 
"wanego sejmowładztwa, a z drugiej 
Strony uniemożliwić dyktatorskie czy 
kryptodyktatorskie zakusy. 

Projekt centrowy, to zdrowy objaw 
ewolucyjnego rozwoju naszych form 
ustrojowych. 


— Czy znajdzie on podstawową 
liczbę głosów w Sejmie? 

— Nie chcę twierdzić, 
nasz jest zupełnie bez usterek i z pe- 
wnością Komisja konstytucyjna nie- 
jedno w nim zmieni i przeredaguje. 
Wydaje mi się jednak, że projekt 
Stronnictw centrowych będzie miał 
Największe sza::s© Uzygwania potrze- 
imej iei glosów co tego, aby stał 
Się ustawą. 


Że projekt | 


CENTROWYCH ' 


-ar 


sa — nujbliższe zadania Sejmu, po 
ukończeniu sesji budżetowej? 


— Przedewszystkiem praca nad re- 
wizją Konstytucji, równolegle jednak 


z tą pracą, musi się Sejm zająć cięż- 
kim kryzysem gospodarczym, jaki 
przechodzi kraj. Powszechne zuboże- 
nie miast i wsi, wzrastające bezrobo- 
cie muszą być groźnem memento dla 
Rządu i Sejmu.  Przedstawicielstwo 
narodowe Imusi się dowiedzieć, jaki 
jest program Rządu w kierunku 
zwalczania kryzysu. 
Pos. Dębski o centrowym projek- 
cie konstytucji i zadaniach Sejmu. 
— Racją bytu stronnictw środka — 
nówi nam Prezes Dębski z P. S. L. 
„Piast jest wynajdywanie w życiu 
politycznem rozwiązań praktycznych 
tych wszystkich zagadnień, które sa 
stawiane przez krańcowe odłamy 
obozów politycznych. Stąd też i w 
sprawie Konstytucji obowiązkiem 
naszym było opracowanie takiego prs- 
jektu, który odpowiadając — wediug 
naszego zdania — potrzebom Pań- 
stwa — mógł jednak. liczyć na prze- 


prowadzenie go przez większość 
Sejmu. 
Dotychczasowe projekty zmian: 


projekt B. B. i projekt 


riknięte są określoną ideą 


O nin zz. 


BARIERA WODNA 


w obawie przed naporem 
niemieckim. 


plan obrony granic francuskich, 


ten przewiduje budowę 


ki. 


wody morskiej 
dzajną na przeciąg 25 lat. 


granicy Francji. 


Pronaraada pod karabinami 
Bezbożnicy muszą się osłaniać 
milicją 

RYGA, 23 lutego. — W związku 
z odbywającym się zjazdem t. zw. 
„wojujących bezbożników“ 
wie „Preletarska Prawda“ 


ligijnej na Ukrainie. 

W fabryce „Bolszewik* 
I nie dopuścili 
tów ateistycznych. 
bożników na 
opór włościan przeciwko akcji anty- 


religijnej, wskutek czego agitatorzy 
odczyty pod 
Poszczególni mówcy 
zwracali uwagę, źe masowe zamyka- 
nie cerkwi i aresztowania duchowień- 
(stwa, przyczynilo się do niebywałego 


ateistyczni wygłaszają 
ochroną milicji. 


lewicy prze- 
przewo 
jeb Projekt B. B. chce organizować 


PARYŻ, 23 lutego (tel.). — Mini- 
ster wojny po zwiedzeniu terenów 
nadgranicznych przedstawił rządowi 
na 
wypadek, gdyby Niemey znów próbo- 
wali przedrzeć się przez Beigję. Plan 
sztucznych 
kanałów i jezior od Lille do Dunkier- 
Woda w nich byłaby regulowana 
przy pomocy specjalnych śluz i w ra- 
zie niebezpieczeństwa cała przestrzeń 
nadgraniczna mogłaby zostać w krót- 
kim czasie zalana wodą. Najważniej- 
szą kwestją jest obmyślenie środków, 
aby woda, zalewając kraj, nie znisz- 
czyła uprawnej ziemi, gdyż woda, za- 
wierająca choćby jedną trzecią część 
czyni ziemię nieuro- 


Proponowana barjera wodna mia- 
łaby być uzupełnieniem żelaznej bar- 
jery od strony Niemiec, zbudowanej 
na wschodniej i północno - wschodniej 


w Kijo- 
zamiesz- ; 
cza szereg wiadomości o akcji antyre- 


robotnicy 
do wygłaszania odczy- 
Wystąpienia bez- 
wsi wywołują czynny 


POS. J. CHACINSKIM 


T“ — POS. DĘBSKIM. 


— Jakie są, według Pana Preze- 


Państwo od góry, projekt lewicy kła- 
dzie nacisk na udział całego narodu 
w życiu Państwa. Zdaniem mojem —- 
mówi p. poseł Dębski — projekt cen- 
trum jest syntezą tych dwu poglą- 
dów. 

— Czy znajdzie on podstawową 
liczbę głosów w Sejmie? 

— Sądzę, że tak. Projekt nasz 
zmierza bowiem do tego, by Państwu 
zapewnić silną i trwałą władzę wy- 
konawczą, opartą o silny i niezależny 
Parlament. Jako synteza tych dwu 
koncepcyj na organizację i rozwój ży- 
cia Państwa, projekt centrowy moża 
sianowić kompromisową platformę 
dla większości Sejmu. 

Tyle mogę powiedzieć narazie co do 
projektu naszego zmian Konstytucji. 

— Koniec obecnej sesji budżetowej 
oraz ewentualna wiosenna sesja Sej- 
mu, powinna być poświęcona dwu 
sprawom: sprawie położenia gospc- 
durczego i środków zaradczych oraz 
sprawie zmiany Konstytucji. 

W. Gr. 


O UKŁAD 


BERLIN, 23 lutego (tel.). — Pra- 


nania, | iFWIdacyjnego polsko - niemieckieg . 
z całokształtu planu Younga, dowo- 
dząc, że nie tworzy on jego integral 
nej części. W tym kierunku wywiera- 
jų nacisk na ministra spraw zagra- 
nicznych kierownicy niemieckiej par- 
tjt ludowej. Agitacja kół nacjonali- 
|stycznych przeciwko układowi przy- 
Lrała ostalnio niezwykle ostre formy. 

Zwolennicy tej kampanji dowodzą, 
że wyłącznie układu polsko-niemiec- 
kiego dopomoże do przyjęcia planu 
Younga. Nacjonaliści bowiem pragną 
obalić przyjęcie planu Younga argu- 
mentami, dotyczącymi układu z Pol- 
ską. Po rozłączeniu tych dwóch spraw, 
przyjęcie planu Younga bedzie ta- 
twiejsze, bo nie będą go dotyczyły 
urgumenty przeciwpolskie. Również 
i centrum solidaryzuje się z nacjona- 
listami w tej sprawie. 


Natomiast czynniki rządowe mają 


powody, aby się tym zakusom prze- 
ciwstawić. 

BERLIN, 23 lutego. — Połączone 
komisje parlamentarne obradowały 


(EG sę e o E "RAE" 


Pałką w łeb 
dostali niemieccy komuniści. 


BERLIN, 23 lutego-—,„Lokal An- 
zeiger” donosi, iż na skutek licznych 
aresztowań i represyj podjętych przez 
policję niemiecką, wobec organizacji 
, komunistycznej, ruch komunistyczny 
w Niemczech otrzymał dotkliwy cios. 

W skonfiskowanych dokumentach, 
znaleziono bardzo ważny plan akcii 
zamachowej komunistów. Dnia 6-go 
marca urządzone miały być w całych 
'Miemezech wielkie demonstracje ko-'! 
miunistyczne przeciwko bezrobociu. 


Z rozmaitych prowincyj 
kich, a szezególnie z północy i Środ- 
kowych Niemiec, miał być urządzony 
1aarsz koncentracyjny na Berlin, 


podniesienia autorytetu cerkwi i wzro gdzie planowane były wielkie rozru 


jstu uczuć religijnych. 


|chy. ATE. 


Numer potedyśczy AOH ' 


LUTY 
24 


PONIEDZIAŁEK 


Św. Macieja 
Wschód słońca 6 m. 33 


Zachód 
Rok IL 


„ 17, 


Nr. 54 


WIDMO KRYZYSU W NIEMCZECH 


Z POWODU UMOWY LIKWIDACYJNEJ Z POLSKĄ 


Berlin, 23 lutego (tel.). 
Sprawa odłączenia umowy likwi- 
dacyjnej z Polską od całokształ- 
tu pianu Younga w dalszym cią- 
gu posiada licznych zwolenników, 
zwłaszcza w centrum i na prawi- 
cy. Stronnictwa te nie liczą się ze 
stanowiskiem rządu, który z tej 
sprawy czyni kwestję zaufania, 
co na czwartkowem posiedzeniu 
rady ministrów wyraźnie podkre- 
ślono. 


' ODPRĘŻENIE 


Berlin, 23 lutego (tel.). — Jak 
wiadomo Prusy najbardziej nie- 
przejednanie występowały prze- 
ciwko umowie likwidacyjnej z Pol 
ską. W tym kierunku Landtag 
pruski nie myśli czynić Rzeszy nie 
lecającą rządowi pruskiemu bez- 


sa niemiecka zajmuje się propagowa- | 
niem konieczności wylączekia układa 


niemiec- 


Yagnkowe zwalczanie ce umo- 


Z POLSKĄ 


OSTRY NACISK NA RZĄD. 


dziś na tajnem posiedzeniu w dal- 
szym ciągu nad sprawą umowy likwi- 
dacyinej. W toku dyskusji wpłyrał 
„niosek opozycji, domagający się wy- 
aczenia umowy likwidacyjnej 2 Pol- 
ką z całego kompleksu umów ha- 
kich. 

Do głosowania nie doszło naskutek 
>ropozycji rządu, ażeby przedtem, 
szłonkowie komisji raz jeszcze podda- 
i tę sprawę do rozpatrzenia swoim 
„.rakcjom. W poniedziałek wszystkie 
frakcje parlamentarne zbiorą się od- 
dzielnie na posiedzenia, na których 
zapaść maja ostateczne decyzje co do 
stanowiska ich wobec sprawy junc 
tim. Pol. Aj. Tel. 


Z tego powodu zarysowuje się 
poważnie możliwość wybuchu 
przesilenia rządowego w Niem- 
czech, o ile partje nie zmienią 
swego stanowiska. W sferach rzą 
dowych liczą się bowiem poważ- 
nie z tem, że oddzielenie umowy z 
Polską ułatwiłoby wprawdzie 
przyjęcie planu Younga, byłoby 
jednak równocześnie pogrzeba- 
niem przyjęcia umowy z Poiską. 
(Gb). 


ve MME E U [= "O UETAKO A RZA OOOO) 


W PRUSACH 


RZĄD BRAUNA OTRZYMAŁ VOTUM ZAUFANIA 


wy wobec rządu Rzeszy. 
Późniejsze wyjaśnienia prem- 
jera Brauna, że po zasiągnięciu 
informacji w rządzie Rzeszy, spra 
wa nie jest tak groźna i że rząd 
pruski nie myli czynić Rzeszy nie 
mieckiej trudności w jej polityce 
zagranicznej, któreby bezwarun 
kowo wynikły w razie odrzucenia 
umowy z Polską, nie zadowoliły 
partyj prawicowych i centrowych. 
które zgłosiły votum nieufności 
dla rządu Brauna. Wniosek ten 
motywowany był tem, że Landtag 
dał rządowi pruskiemt " wyraź- 
ne dyrektywy w tej sprawie i dy 
rektywy te nie były wykonane. 
Na posiedzeniu Landtagu pod 
czas głosowania, partje umiarko - 
wane podzieliły jednak stanowi- 
sko min. Brauna, któremu w gło- 
sowaniu uchwalono votum ufnoś- 
ci większością 217 głosów prze- 
ciwko 198. Uchwała ta wywołała 


rzesiste oklaski na ławach zwo- 
lenników rządu. (Gb). 


PARYŻ, 23 lutego (tel.). — Prasa 
paryska odkrywa właściwe oblicze 
Niemiec w ich targach  polityczno- 
ekonomicznych na tle planu Younga 
i traktatu z Polską. W Niemczech 
istnieją dwa kierunki polityczne: teo- 
retyków nacjonalistycznych, czynią- 
cych wiele hałasu i protestów, i pra- 
ktycznych zwolenników ewolucji re- 
paracyjnej, przyjętej jako metodę po- 
stępowania przez Stresemanna i Cur- 
tinsa. 


Według tych ostatnich Niemcy mo- 
ga narazie wiele rzeczy uznać i przy- 
iąć, nie zawiązując sobie rąk na 
przyszłość. Traktat likwidacyjny z 
Polską winien być wedlug nich raty- 
fikowany, nie przekreślając sprawy 
rewizji granie wschodnich. 


Plan Younga, przez który Niemcy 
wytargowały 450 miljonów marek 


| saa» NASION 


4 medale złote — 2 dyplomy uznania za dobroć nasion. 


PLAN YOUNGA — ETAPEM 


ODWETOWA POLITYKA NIEMIEC. 


w złocie i ewakuację Moguncji, naic- 
ży również ratyfikować. 

Lecz — nie jest to ostateczne zała: 
twienie sprawy separacyj wojennych. 

Wyraźnie i z całą otwartością pi- 
sze o tem „Frankfurter Zeitung” w 
artykule, zatytułowanym: „Jeszcze 
iraz, aż do nowej rewizji“. 

— Wszystkie dotychczasowe rewi- 
zje układów reperacyjnych doprowa- 
dziły do zmniejszenia długów niemiec- 
kich. Obecna rewizja nie jest osta- 
tnią. Plan Younga jest tylko najbliż- 
szym etapem. Najważniejszym punk- 
tem w nim jest zastrzeżenie, że jeżeli 
rozwiązanie to okaże się niemożliwem 
w wykonaniu, będzie przeprowadzona 
nowa rewizja. Otóż, ten punkt jest 
w planie Younga jeszcze wyraźniej 
zaznaczony, niż w planie Davesa'. 

Metoda niemiecka jest tu aż nadto 
widoczna. 


l | - 
Sielimy ziarno dobre 

„aeia CHOM E GZ 

wypróbowanej dobroci 


Cenniki pa żądanie bezpłatnie. 


Plon nagroedzi! 


WARSZAWA 
ul. Zgoda 8 


O rodowód dzisiejszej Polski 


NA MARGINESIE PROCESU P. USZYCKIEJ W SĄDZIE NAJWYŻSZYM. 


_ Przykro niewymownie dowie 
dzieć się pewnego pięknego dnia, 
że żyło się dotad w błędzie j że 
nasz stosunek do zjawisk tego 
lub innego rodzaju winien ulec 
zmianie © ` 


Myśleliśmy, np., dotąd, że 
uasza Najjaśniejsza Rzeczpospo- 
lita, z odmętu wielkiej wojny wy- 
szła, trudem krwawym pokoleń 
całych dźwignięta — jest pań- 
stwem restytuowanem, że gwałty 
zaborców, na nas i na ojcach na- 
szych dokonywane, były zbrodnią, 
przeciwko której burzyć się mu- 
siało sumienie ludzkie, że ci, któ- 
rzy walczyli orężnie z przemocą 
obcą zasługują na wszelki ze 
strony odrodzonej Rzeczypospoli- 
tej szacunek i że w żaden spo- 
sób pośrednio, czy bezpośrednio 
nie mogą ponosić kary, nałożo- 
nej na nich przez najeźdźcę. 

Zdawałoby się, że jest to po- 
wszechne w Polsce mniemanie. 
Przecież i pierwszy Sejm przy- 
wróconej Polski we wstępie do 
konstytucji marcowej dziękował 
Opatrzności za wyzwolenie na- 
rodu polskiego z półtorawieko- 
wej niewoli, wspominał ofiarną 
walkę bojowników o naszą wol- 
ność i nawiązywał myśl do trady- 
cyj 3-go maja, więc do czasów 
przedrozbiorowych. Przecież za- 
wierając pokój z Rosją sowiecką 
w Rydze, nazwaliśmy pokój ten 
„pokojem Hforozumienia” zrzeka- 
jac się granic przedrozbiorowych 


na wschodzie, do których mieli- 


śmy, jako państwo restytuowane, 
niewątpliwe prawo. Przecież 
Rząd nasz otacza, wprawdzie 
niedostatecznie, opieka Weteranów 
1863 r. Przecież Sąd Najwyższy 
R. P. w sprawie Smulikowskiego 
orzekł, że konfiskaty majatków 
powstańców były gwałtem i że 
sprawy takie nie ulegają przeda- 
wnieniu. i 


Wszystko to prawda święta, 
ale pomimo to okazuje się, że 


'Polska dzisiejsza jest „państwem 


nowem”, że nie ma nic wspólnego 
z przedrozbiorową Rzplitą, że po 
zawarciu traktatu z Rosją mogła 
zawładnąć majątkami skonfi- 
skowanemi powstańców i nic nie 
obchodzą jej tytuły posiadania 
tych majątków przez rzad carski. 
Pozatem okazało się, że uchwała 
Sejmu Rzeczypospolitej o wyna- 
grodzeniu krzywd powstańcom 
należy rozumieć w ten sposób, iż 
Rząd polski, władając rnajątkami 
powstańców, powinien pamietać 
o potrzebach tych powstańców, 
którzy majątków nie mieli, czyli 
z mienia jednych bojowników o 
wolność, wspomagać bojowników 


innych. Niejako pośredniczyć w 
podziale dóbr doczesnych pomię: 
dzy powstańcami, sam zaś nie 
wydając na nich ani grosza. 


> -ms 


Cóż to za teorja prawna? 


Kto może w Polsce coś podobne- 
go wygłaszać? | 

Są to twierdzenia przedstawi- 
cieli  Prokuratorji . Generalnej 
pp. Wierzbowskiego, Schiffmana 
i Flechnera, w sprawie p. U- 
Szyckiej, domagającej się zwro- 
tu majątku ziemskiego, skonfi- 
skowanego przez carat jej ojcu 
za udział w powstaniu 1863 r. 

Panowie ci w swej urzędni- 
czej gorliwości, godnej zaiste 
lepszej sprawy, zapomnieli, czy 
nie wiedzą o tem, że teoria o 
Polsce dzisiejszej jako państwie 
nowem, wywodzi się z Niemiec, 
gdzie psEudo-uczeni prawnicy 
właśnie w ten sposób usiłują 
uzasadnić pretensje pruskie do 
polskicgo Pomorza. W Berlinie 
zapewne będą radzi, gdy się do 
wiedzą, że i nasza Prokurałoria 
Generalna sivi na stanowisku, że 
Polska jest państwem - nowotwo- 
rem i nie ma nic wspólnego z 
dawną Rzeczpospolitą. 


Ale na tym samym procesie 
padły i inne godne uwagi słowa, 


tym razem z usi prokuratora Są: 


du Najwyższego p. Steinermarka, 
który powiedział, że p. Uszycka, 
córka powstańca, domagająca się 
zwrotu swego mienia: 

„W takt poloneza, trzymając 


'w jednej ręce konfederatkę, dru- 


ga wyciągając po datek od pań- 
stwa”.. sy” 

Mocno powiedziane, ale moc- 
no też i niesprawiedliwe. 

Dlatego też całe społeczeń- 
stwo polskie solidaryzować się mu 
si z protestem prezesa Stowarzy” 
szenia Wzj. Pomocy Weteranów 
1863 r. J. A. Święcickiego w tej 
sprawie i oświadczyć głośno, Że 


„nie rozumie i nigdy pojać nie bę- 


dzie mogło takiego toku rozumo- 
wania prawniczego, któryby od- 
biegał od pojęć ogólnych chrze- 
ścijańskiej moralności. 
Odrodzona Rzplita ma cięż- 
kie troski materjalne, ale nie po- 
trzebuje krzywdy potomków tych, 
którzy życie swe i mienie ofiarnie 
poświęcali sprawie wyzwolenia. 
W przekonaniu ludzi, nie ucie- 
kających się do wykrętów praw- 
niczych, Rząd polski «nie ma 
żadnego tytulu do korzystania z 
mienia powstańców  wydartego 
gwałtem przez obcy najazd. 
Urzędnikom Prokuratorji Ge 
neralnej wcale nie dziwimy się, 
jeśli przedstawiciel tej samej in- 
stytucji w procesie o zwrot do- 
mów Zamoyskiego przy Nnwvm 
Świecie, twierdził, że konfiskata 
była aktem legalnym, bo Alek- 
sandar IT działał, jako „król pol- 
aki” — to czyż pp. Wierzbow- 
ski, Schiffman i Flachner nie mo- 
gą iść jeszcze dalej i oświadczać, 
iż „nowe? Państwo Poiskie nte 
chce słyszeć o swym rodowodzie. 


Jednak opinja polska z całym 


spokojem czeka na wyrok Sądu 


Najwyższgo, po którym energja 
urzędników Prokuratorji Gene- 
ralnej skieruje się na właściw- 
sze tory. 


L. R=wski. 
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| Prześląd prasy 


P. Boy-Żżeliński po „turnieju” o 
niekaralność sztucznych poronień za- 
brał się znów w Kurjerze Porannym 
lo krytykowania i reformowania (!!) 
nauki religji w szkołach. 

Boy wkracza w temat, pełen istot- 
„ych trudności, dotykający spraw, któ 
re są areną najsubtełniejszych prze- 
żyć psychicznych — z właściwą sobie 
aparaturą anegdot, ryzykownych afo- 
ryzmów, beztroskich uogólnień. 

Twierdzi więc zaraz na wstępie, 
że „być może”, 1ż 


religja nie ma silniejszego 
wroga, niż właśnie nauczašie jej 
w szkole, i HLS; 


przyczem odrazu też wypowiada po- 
gląd, że wątpić należy, aby jakakoł- 
wiek reforma mogła tu przynieść ja- 
kąkolwiek zmianę na lepsze, 

Boy krytykuje i podręczniki i 
(zwiaszcza) wykładowców - kateche- 
tów, twierdzi, że 

wszystko co jest w nas z uczuć 
religijnych rna swoje źródło gdzie- 
indziej; wszystko co daje szkoła, 
jest powolnem i systematycznem 
tych uczuć niszczeniem, 

Ale Boy nie po to porusza te spra 
wy, aby — choć jest laikiem — bo- 
daj próbować dać jakieś kierunki na- 
prawy tego rzekomo złego stanu rze- 
czy. O, nie: Boy'owi chodzi tylko o 
to, aby stwierdzić, że j 

być może. przy laicyzacji szko- 
ły religia zachowałaby swoją ta- 
jemnicę, swoją pouiność, swoją 
wstydliwość, swoje dostojeństwo... 

Zamiast łączyć naukę religii w 

szkołe z samą religią, raczej trze- 

baby stwierdzić, że pierwsza iest 
negacją drugiej i jej zniszczeniem. 


O cóż więc chodzi Boy*owi? Oto| 


w wielkiej „troskłiwości” o religijne 
nastawienie młodzieży, żąda, aby re- 
ligję.. usunąć ze szkoły! Zaiste, chy- 
trze do sprawy podchodzi. I ta jego 
troska szczególnie jest ciekawa: jest 
opowieść o djahle, który. wdział ornat 
i ogonem na mszę dzwonił... 

Inaczej, bo pozytywnie muje 
fragment tych zagadnień p. J. Tysz- 
kiewicz w „Dniu Poiskim', który dla 
uzdrowienia stosunków w  szkolnic= 
twie i w wychowaniu młodzieży m. 
in. prononuje: 

Winno się stworzyć, bądź przy 
b'urze Enl-kopatu, badź przy dy- 
rekcii Akcji ` Katolickiej, 
reklamacyjna dla wskazywania 


btędnych nauk i fałszów, od któ- 
rvch rołą się nasze podręcznikł 
szkolne. 

Należy jaknajprędzej opracować 


odpowiednie podręczniki dla nai 
religii, historji Kościoła 1 filozofll 
katofickiej, których zupełnie nIe 
posiadamy (te, które istnieją, 5 
przestarzałe i w najwyższym stop" 
niu nieodpowiednie). 
Przeszkolenie katechetów, z% 
konników 1 zakonnic mauczają” 
cych, winno być jaknajrychiej U" 
sunięte z pod wpływów liberalno” 
ateistycznych seminarjów nanczy 
ciefskich, w których się dziś pro”, 
wadzi z miewypowłedzianą szkodł 
tak dla przysztych uczni, jak I dł 
samych uczących. 
Tu widać troskę i ruch myśli kt 
naprawie stosunków, 


WIĘCEJ ORJENTACJI! 
Od czasu do czasu pismo naszć 


z 
M 


|jest atakowane to z prawej. to z lewe! 


strony; to z obozu opozycyjnego, t0 
z obozu prorządowego. Naliepszy t0 
dowód. że kroczymy jako p'smo po” 
nadpartyjne — właściwą drogą. 

Po atakach ze strony opozycyjnej» 
dzić znów wypada nam zanotować 
mocne niezadowolenie sprawozdaw” 
cy prasy „Dnia Polskiego” z powod 
podania przez nas wiadomości o w9” 
razach pełnego uznania dla niezależ* 
ności politycznej nowego Sekretarza | 
Stanu kard. Pacellego, posądzanego 
przez koła nacjonalistyczne niektórych 
krajów o germanofilstwo. 

Słowa uznania padły ze Strony 
najmniej spodziewanej, bo z oboz 
„integralnych ; nacjonalistów” — * 
„L*Action Francałse”, pozostającej w 
wojnie z Watykanem i b. czułej na 
stosunek Watykanu do Niemiec. 

Podaliśmy tę wiadomość. jako po” 
średnią odpowiedź „Przeds witowi”, 
| który atakował kard. , Pacellego dla 
tych samych powodów. co i nacjona- 
liści. Sądzimy, że „Przedświt” nie 
| będzie więcej wrażliwyaniż „i Action 
Française”. a 


wm | 


komisję | 


Narazie jednak wraźliwy jest spra- 
wozdawca prasowy „Dnia Polskiego”: 
który, widocznie, nie znając wymia- 
ny poglądów na ten teriat miedzy | 
„Polską”* 1 „Rzecząpospoiltą” a „Przed 
, świtem”, oburza się, że... cytujemy 


lorgan, znajdujący się na indeksie i ŻE 


„zalecamy go naszym czytelnikom | 
| (gdzie? kiedy?). U 

Sądzimy, że sprawozdawca pra- 
|sowy poważnego organu powinien 0- 
kazywać więcej orientacji w tema“ 
'ach, które są przedmiotem ożywionej 
wymiany zdań a mają subtelny cha- 


rakter. 


JERZY BANDROWSKI. 
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— Domyśl się! — sarknął Grubas.—-Rozumie się. że 
tie o gospodyni. Czy to ona czy może jeszcze kto inny 
„przybrawszy na się postać“, widzianą a niewidzianą row- 
Rocześnie w ten tajemniczy, lub jeśli wolisz, niezwykły 
sposób, zjawił się nagle w mem mieszkaniu i, co najważ- 
niejsze, w mej świadomości, nastawił me myśli na pewien 
kierunek, no i — ja uważam to za widzenie. Prawda, bi- 
letu wizytowego ten ktoś nie zostawił, uważając mnie 
prawdopodobnie za dostatecznie inteligentnego, aby się 
móc domyśleć, kto to był i poco. Wnioskuję z tego, że ten 
ttoś nieźle mnie znał, 


— A drugi znak? — spytałem. 


—— Miałem sen przerywany i do tego przywykłem. 
Dopiero nad ranem zasypiałem mocno. Zresztą — czyta- 
tem — wszystko jedno, we dnie czy w nocy Otóż naraz 


zauważyłem, że budzę się w nocy stale o tej samej porze 
— zawsze o trzy kwadranse na pierwszą. 

— Godzina duchów! — roześmiał się Sanio, 

— Mniejsza z tem. To mnie nie wzruszało. Uderzyła 
mnie tylko ta punktualność — 

— To trudno! —- przerwał mu Sanio. — I w najwięk- 
szym obłędzie jest jakiś system i w największym niepo- 
rządku jest jakiś porzadek! Niestety, inaczej już być nie 
może, jesteśmy tylko ograniczonymi ludźmi! 

— Stale powtarzało się to samo! — mówił Grubas da- 
lej, nie zważając na ironiczny ton Sania, — Nagle budzi- 
łem się. Przywalony pierzyną, nieruchomy, niby martwy, 


naraz otwierałem oczy, jak gdyby zbudzony czyjems nie- 


głośnem lecz wyrażnem naleganiem. Czasami wyraznie 
słyszałem zamierający tuż przy uchu szept — 

— Halucynacje słuchowe! — zauważyłem. 

— Naturalnie! — przyznał Grubas. — Ja wam nie. 


opowiadam niczego, coby nie było jakoś przez kogoś na- 
zwane, gdzieś już spotkane! Nie jestem Bogiem, abym 
mógł pomyśleć, to jest stworzyć rzecz nie nazwana. I je- 
stem pewny, że to z tą jakąś przyjezdną panią było też 
zbiegiem okoliczności czw czemś podobnem. Chcę wam 
tylko opisać, co się ze mną działo i jak ją to widziałem, 
czy przeżywałem. To dla mnie najważniejsze. A więc: 
Budziłem się nagle pózną, cichą nocą. Dźwignąwszy się 
na łokciu, patrzyłem na zegarek Godzina niezmienna. 
Zawsze za pięć minut trzy na pierwszą. To stwierdziwszy, 
spoglądałem w okno. Półzmierzch miejski, biało - zielona- 
wy blask paru łatarń na końcu ulicy, ta dalsze to bliższe 
„hu! hu!“ klaksofonów, czasem jasność księżycowa, w do- 
mu zupełna cisza. Opadałem na poduszki i słuchałem, co 
mówi cisza Nic. Milczenie. Wsłuchiwałem się w siebie, 
oczy zamykając. Nic. Głucha. niema cisza Po długiej, dłu- 
giej chwili huk zamykanej na dole bramy, powolne kroki 
na schodach. chrobot klucza w drzwiach przedpokoju — 
to wracał mój sąsiad. Słyszałem, jak się rozbierał, jak się 
kładł, wreszcie psztyk! gasił światło — i znowu 
cisza, że aż w uszach dzwoni. Zwolna wszystko stawało 
się naturalne, zmęczone, senne. Dobrze mi było w ciepłem 
łóżku, w cichym pokoju, w znanem mieście, nocą, gdy wi- 
dma dnia bezsilne, niczem już nie groziły. To uczucie 
milej pospolitości było dla mnie znakiem, że tej nocy nie 
mam na co czekać, że już się nic niezwyklego nie zdarzy. 
Wypijałem, co miałem pod ręką, zapalałem papierosa, czy- 
tałem, wreszcie zasypiałem. 
— Sny jakie miałeś? — zapytałem. 


— 


zupełna | 


dżungli? 


— Naogół==nie! — odpowiedział Grubas, — Czasem 
śniły mi się wiadome przedpotopowe potwory, tak, wiem: | 
alkoholiczne sny, miewałem też sny żywe i dramatyczne, 
nawet nieprzyjemne, męczące majaczenia w postaci deli- 
katnie, jakby  rysikiem rysowanych lecz żywych, białych 
twarzy na czarnem tle. Twarze te, zawsze szpetne, po” 
krzywiały mi się, a gdy się im zaczynałem przyglądać, usu- 
wały mi się szybko z przed oczu w górę na prawo i zni- | 
kaly. Także alkoholiczne, wiem! Ale powiedz ty mi jedną 
rzecz. Dlaczego te mordy, które ci się śnią podczas pi- | 
jaństwa, te wszystkie: stwory przedpotopowe. mają tak 
brzydki i potworny wygląd, czemu są takie jakieś a 
danie, piekielnie szyderskie, czemu się naśmiewają lub | 
brutalnie depczą, czemu one wszystkie mają taki djabel- 
ski wygląd? 

— Jeśli przypuścisz, że człowiek z tych właśnie cho- 
tobliwych przywidzet ufundował sobie zwierzyniec pie- 
kielny — odezwał się Sanio — to nic dziwnego, że je 
widzisz bujajace także i na swobodzie! Wszak to jasne! 

— Ale któż ci je zesłał do tej chorobliwej wyobraźni? 
I dlatego, podobnie jak prewit, nie natchnie cię nigdy 
jakaś myślą dobrą, pomysłem szlachetnym, nigdy nie 
wzniosłego nie zrobi, ale zato zawsze coś niespodziewa- 
nie paskudnego — dlatego i we śnie dręczą nas zjawy i 
ohydne. zamiast pieknych, kochanych tych do których 1 
tęsknimy i które mogłyby wpłynąć na nas dodatnio? Ileż 
to razy, zachwyceni pięknym snem, budziliśsmy się uspo- 
kojeni, roztzewnieni, umocnieni w jakiem$ swem dohrem 
postanowieniu czy przedsięwzięciu! Czyżby treści dusz na 
szych, grzesznych lecz tak cierpiących i tak boleśnie pła” 
czacych nie były warte ani tysiącznej części przebogatego 
piękna storczyków i motyli siejących swe blaski wśród 
krain podzwrotnikowych, dyszących febrą, lub w giębi 
(C. d. n). 
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Sprawa dobre; książki * 


( POWRÓĆMY DO NASZYCH ŚWIETNYCH POWIEŚCIOPISARZY. 


Mówimy i piszemy dziś wiele o 
potrzebie rozpowszechniania zdrowej 
lektury, dobrej książki, ażeby prze- 


ciwdziałać zarazie moralnej szerzonej | 


przez wydawnictwa pornograficzne i 
sensacyjne. 

Ale mało kto zadaje sobie pytanie: 
Gdzież jest ta dobra książka, głoszą- 
ca zasady zdrowe, a jednocześnie ży- 
wa i ciekawa? 


Jeżeli zrewidujemy dorobek litera- | 


cki w Polsce za ostatnie dziesięciole- 
cie, niewiele znajdziemy utworów, 
zasługujących na to, by dostać się mo- 
gły do każdego domu polskiego. Now- 
si pisarze, bardzo często, nawet gdy 
gorąco pragną dać społeczeństwu dzie 


ło zdrowe — nie wolni są od wpły- | 
wów tej literatury, którą sami zwal- | 


czają. 
Z drugiej strony, z przerażeniem 


możemy przekonać się, że młodsze po | 


kolenie nie wszystkich pisarzy, t. zw. 
przedwojennych, zna nawet z nazwi- 
ska, Jeśli zaś zna ze słyszenia, nie 
czytało najważniejszych i najeiekaw- 


szych, nieprzemijającej wartości ich | 
utworów. Zdarza się, że poszukiwa- | 


|najcelniejsze utwory p'sarzy doby mi- | 
wielu 


mie książki dawniejszego autora w 
księgarniach i czytelniach nie daje 
pożądanego wyniku. Książka dawno 
wyczerpana... 


cellad ŚLUSARKSKO = MECHANICZNY 


Wziczawa, 


artone rcelEnie, 
i GD ELIGTDE, 


ADAN KLIMKIEWICZ 


v ki 164 Cennfkt 
kota Marszalkowska Rake” 
BRAM" 


tl. 
frowadzony przez długoletniego kierowni<a 
żśzLoły Rzemiosł XK. Salezjaaów 


terminowo 
aledtryczne, «lucia ckien i drzwi, 
żkiuzje do drzwi I okien sklepowyca tudsls; w; 


Dia wygody 
Szanownych naszych 


, Firma Arcta w Warszawie, wyda- 
jąc obecnie powieści historyczne J. I. 
Kraszewskiego „odkryła“ na nowo te- 
go znakomitego pisarza. Okazało się, 
że w epoce Wallace'a Kraszewski jest 
czytany bardzo chętnie i z większym 
pożytkiem. A przecież nietylko jed- 
nym Kraszewskim chlubi się nasza 
powieść. 

Czy dziś można nabyć naicełniej- 
sze powieści Kaczkowskiego, Rzewu- 
skiego, Orzeszkowej, Prusa, Z. Mil- 
kowskiego (T. Jeża), Lama, Żmi- 
chowskiei, Krechowieckiego, Gomu 
lickiego, Kosiakiewicza i wielu, wie- 
lu innych? 

Chwalić Boga. że już przynajmniej 
nasze księgarnie mogą służyć „Pa- 
nem Tadeuszem” Mickiewicza, bo 
był czas. kiedy i na to naszych wy- 
dawców nie stać było. 

Może trudno myśleć o wydaniach 
zbiorowych .dawnych” autorów, ale 
w dorobku każdego z nich znaleść 
można dzieła, które i dziś WE 
mogą czytelnika. 

Dlaczego nie pomyśleć o au 
nictwie Taniej bibljoteki, zawierającej 


nionej i współczesnych? W 
wypadkach prawo autorskie już wy- 
gasło, w inggh ani autorzy, ani ich 


, księgarski zalewany 
ściowem śmieciem domowego wyTo- | 

; - | 
bu, lub tanim kosztem przyswajanem 


spadkobiercy nle będą chyba sta- 
wiali niemożliwych warunków. 

Istnieje juź w Polsce „Biblioteka 
| Narodowa”, zamieszczająca perły li- 
teratury naszej i światowej, ale jest 
to wydawnictwo obliczone na inne 
cele i nie może mieć popytu wśród 
'maS, 
teraturę. 

Pomimo narzekań na istetnie cięż- 
Ikie czasy, pelskie firmy wydawnicze 
powinny jednak zakrzatać się koło 
wydawnictwa popularnej biblioteki 
powieściowej, cdpowiadającej wymo- 
gom dobrej książki. Jeśli dziś jedna 
firma nie podoła zadaniu, czy nie 


można zawiązać w tym celu spółki | 90.000 


paru księgarń wydawniczych? 
Obecny stan rzeczy, gdy rynek 
jest bezwarto- 


z produkcji zagranicznej, naprawdę, 
wstyd przynosi nakładcom i źle 
świadczy o naszej dzisiejszej kultu- 
rze: 

Czas zabrać się do uzdrowienia 
tej atmo'fery. L. R. 


[e ZYTAJCIE 
i rozpowszecnniajcie 


| 


pochłaniających sensacyjną li- | 


i Jorku, że szereg pism, jak „New York 


Z LOTU PTAKA 


RYGA. — „Prawda“ donosi, że 
władze sowieckie postanowiły zorga - 
rizować specjalne oddziały z dzieci, 
które mają brać czynny udział w 
rrzeprowadzeniu kolektywizacji ro! 
nietwa. Oddziały dzieci będą wysła 
ne na prowincję w celu prowadzenia 
agitacji wśród włościan. 


KOWNO. — W Telszach wykryto 
wielką aferę falszowania weksli. — 
Kowieński Bank Komercyjny poszko- 
dowany jest na 180.000 litów, Cen- 
tralny Bank Żydowski w Kownie na 
litów. Jednego z fałszerzy 
Aronsona schwytano w chwili, gdy 
usiłował przekroczyć granicę polsko- 
litewską. Drugi Zegermann — zbiegł 


LONDYN. — Donoszą z Nowego 
Times”, „St. Louis Post“ i inne otrzy- 
mały wiadomość, że okręt „City ot 
New York” dotarł io obozu ekspedy- 


cji Byrda. 


R a: y 


INŻYNJER FROM PROWADZI 
wiele szkół w Polsce. Prawo jazdy 
nie wystarcza do otrzymania posady. 
Wymagany jest dyp!'om szkoły zna- 
nej wszędzie DrZEZ właścicieli samo- | 
chodów. Warszawa. Hoża 35b; Lwów, 
Lelewela 3; Wilno. Wielka Pohulan- 
ka 9 


l 


1 


operę 
Przedstawienie to połączone było z 
uroczystością z powodu przyznania 
Różyckiemu państwowej nagrody mu- 


twerną 


' kich 


Uczezenie Ludomira Różyckiego 


Teatr Wielki: Casanova Różyckiego. 


W sobotę wystawił Teatr Wielki 
L. Różyckiego Casanova. 


zycznej za operę Eros i Psyche. O- 
czyw ście właściwszem byłoby wy- 


stawienie nagrodzonej opery. Było 
na to nawet dość czasu. Jednakże 


iznalazły się jakieś przeszkody, które 


opóźniły przygotowanie Erosa i Psy- 
cha, musiano się więc wyręczyć Ca- 


sanową. 


wy- 
an- 
bu- 


Sala teatru zapełniona była 
publicznością. Podczas 
traktu zjawił się na scenie wśród 


rzy oklasków laureat, któremu kole- 


dzy złożyli życzenia, wręczając mt 
wiązkę kwiatów. Pozatem obdarzo- 
no go szeregiem wieńców. 

Opera Casanova * miata zwykłą 
swą obsadę, Świetnie wywiązującą 
się ze swych ról poza p. Dygasem 
który był widocznie niedysponowany 


ZŁA SZKOŁA iest niebezpieczna 
Czy warto jest płacić nie mając pew 
ności otrzymania prawa jazdy 
Przyjdźcie do szkoły inżyniera Fro 
ma. Zobaczcie podziękowania wszyst. 
sfer. Warszawa. Hoża 35b, 
Lwów, Lelewela 3; Wilno. Wielka Por 


| hulanka 9. 


CŁÓWNY SKŁAD 


Leszczyńska V-a (Powis? 


instrtzx: ' w3i5:01' | 


1 tanio: 4 
balustrady, ojca l | 


balkony, 


Lie reparacje. 


‘Wielka OKAZJA“ 
KUPNA I SPRZEDAŻY 


„POLSRĘJ 


PUTRA iu 
Ę 


sodniejszz 1 najtaniej) 
BUTY ZDROWIA 


Przerabianie I reparacia fu- 
wykonywa. 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


ter, fasonv modne, sA 
A.BIERRACKI 


so'idna. Kacorzyk. A 

środzka 27, telefon Za 
ı Elektoralna 19. 
>©©OGOGOCOCC 


Fabryczny Skład Pońcroch 
I Trykotaty 


Frenciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Roysl. Tel. 179-53 
Doleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cenach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
1 Chmielna 64. 


Jedyny fhrześcij ański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
IULJAN CYBULSKI 


Warrzawa, Nowy Świat33, Toleo 143-13, 


KPAWIRY 
MESKI 
W Warsrawte, Marszałkowska 33-1 
Telefon 255-068, 
Przefmuje ohstalnnki z własnych 
4 powierzonych mzterjałów, 
po cenach przystępnych 
Solidnym udzielamy krzly'q4 


SZKOŁA KROJU 


przytmuię zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurows(i 


Magazyn Ubiorów Męskicn 
Warszawa 
Wspólna 37. Tel.. 


Zaklad Krawlatzi 
JAN ŚNIEGULŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 
Poleca wykwintnę, robotę za swo- 


ich t z powierzonych materjałów. 
Solidinym udziela kredytu. 


[FUTRA 


101-70. |. 


C. Borkowsxi PIÓRA WIECZNI 


reparuje specjatny zakład pə 21 
nach przystępnych 


f. Kulski I 5. Zając 
kowy-Świat 33 w podałarza 
TeL 140.22 


Wielki wybór 
najnowszych 
modeli paryskich. Ceay 
przystępne. Warunki do3 


M. Bleszowski 


Chmielna 35, Tel. 65-51 
: P 4.) gotowe orat 
—|B RU) da aazamówie= 


nia stołowe, 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RA[Y,wytwórni włas 
nej, poleca F. Urbankowsk' 


Wilcza 20 róg Kruczej 


otbiorców w Polsce 
zdepcnowaliśmy 
wydawnictwa nasz8 
W KSIĘGARNI 
PRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO 


W arszawa, Krak. Przedm.71 


Dom Wydawniczy 
Macio E. Martiefft 


Antyków, dzieł s; tu ci, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSK! 


jasna Nr. 12 tal 170-99 


E 
KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlawski 
Warszawa, Nowogrodzie 14 om i3 
1eleioa 406-61. 
Przyjmuje wszeikis obkstałunki z 


własnych i powierzonych materja. 
łów. 


Foleca meble gwarantowanej do- 
brogt: sypialnie, stołowe, gabinety 
talony ortaz pojedyńcze eztuk 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka 
atoly, oraz wyroby tapiceraśić iú p 
Ceny niskie. 
Sprzedaż także na raty. 


„0 RTOPEDJA” 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


wykwintne ubiory 
meskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


ją R f luksusowe 
ZAKŁAD e gabinety, 
jadalnie, sypialnie, salony 

KAMIENIARSKI ahoniowe, złocone, klu- 
Wykonywa: bowe garnitury skórzane 


nowe i okazyjne. 
UDZIELAMY KREDYTU! 
Krucza 34. STEFAŃSKI. 


Fabryka lusta | sziibarala SZK , 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tel. 159-932. 


Roboty ee E granitowe £ 
piaskowca i rcperacje takowyca 


Ceny konkurencyj1*. 
Kowy-Świat ku. 33, Tal. dr. 14-533 


Stefan Kilewin 
Warszawa, Ghmislna 27, telef, 161-83, 


POLECA KONFEKCJB MĘSKĄ 


oraz *: ykotsże, damskie reformy, 


Lustra meblowe ! śsalanfetyj12 
Szkła techniczne oraz wszzlkie e2- 


w Warszawie, 


CZYTAJCIE i 


Czytaj i rozpowszechniai Rodzine 


Turyn (lfalia), 


PIECE SZRAJBER 


Mocna I trwała konstrukcja stała her 

metycznoSć, a skutkiem tego BO, O©sKELG= 

«ności opału w porównaniu do wszystkich pieców 

kaflowych Zbedneść corocznych remon- 

tów. estetyka Swarancia, taniość. Prze- 

szło 5®00 tztuk w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzę iv 


Wynalazek I wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJE 


ul. Grójecka 33, 


„POLSKĘ? 


Ceny przystępne 


mieszkaniowy 


i kuchenne 
>>] 


ER 


telefon Nr. 320-33. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 


Protezy 
nowoczesne 
Pasy "Kapelusze 
lecznicze i 
Rupturowe 
bandaże czapki 
Gumowe męskie 
pończochy | KAROL STEGNER ol. Trętacka Jl, 
' POLECA 
W.Lachowicz | NA RATY 1 ZA GOTÓW 
Warszawą Wykwintne okrycia damskie, mę- 


skie, nezniowskie, dziecięce oraz 
komiekcje damską oddaję na dażu de 
nych warunkach, 


Sofldna rebota, Ceny KoTkaryw 19] 1) 


L. Szabłowski, Braska 3. 


a o 


KARSZAŁKOWSKA 12) 


KTLONIK) 

FILCGW Z 
KLBELOSZE | 

PY piLŚNiowWe, 
WŁOGHATE | 


oraz czapk! sportowe 
í uczniowskie 


wypPór wielki 


Srptainie, fadninie, vabinety. Kee- 
| : densy, stoły, krzesła. Otomany 
| tapczany, kozetki. Brystoiki, oka- 
zyjne sm.ony I komplety klubowe. 
lutewką ratmmi. Dogodne sa- 


poleecw zb oe 3 
P O È H M ARA Chiniefia 41 róg Ani AŚ $ 
ZGODA 3. TEL. 79-24, 


Krawiec Męski 


Farby lakiery i cheniikalja Feliks Królak 
Ldziskay Radnicki- Smolna 26/28. 


0 
I Krój i fasa = 
Warszawa, Podwale $ iy h a Ai 


tel. 53535-22 i 191-30. 


I 


MESLE Bolnna naitaniuj. | 


poń zochy I rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIOROWSKI 
WARSZAWA, ul, ZYTAJA 27 


Ważne dla Pań! 


SUKNIE BALOWE 


Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 5f m. 2, 


Giłzy patentowane z podwójną 
watką „DANDY“ patent Nr. 714. 


Połskiej wytwórni t'lz 
„ZNICZ 
Bronisław Szybowski i 5-ka | 


Warszawa Marszałkowska 49 | 
telefon 162-48. 


geta, serwisy stołowe, 


Wyżymaczki amervkoń ixie, 
aiie At 


boty w zakres stklarstwa WIO” 
dzące. i 
Pracownia 
Artystyczna - Rzażylaeska- (29a 101 
K. R. KOZINSKIEGJ 
ul. Powąckoweka 2) (13 28) damy wani 


PY biła anyai gotte Warsta m1. 
el. 93-52. Konta ceses ACA lui! 


Pomniki z granitu, m irinuru' ola: 
skowca. Budowa śropów i rodoiy 
budowlauż. 

„mm 
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RIBZNRAJ PoS A n 0 LA 


platery Norblina i Fri- 
poJtsaiina, aaczjnia 


aluminjowe- 


| j sW YGO DA’! 


Marszałkowska Nr. 33 m. 20. 


Il-$a brama 


PLAC TEATRALNY 


JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ PO PRZEBUDOWIE 


Budżet wydziału technicznego 
magistratu na r. 1930/31 przewidu 
je przebudowę placu Teatralnego 
w myśl szczegółowo opracowane- 
go i ustalonego już projektu. Ro- 
boty rozpoczęte będą w końcu 
czerwca lub w początkach lipca. 

Skwer leżący na wprost teatru 
Narodowego będzie z obu stron 
(od stromy teatru i ratusza) zwężo- 
ny i przy sposobności otrzyma 
kształt symetryczny, zamiast obec- 
nej elipsy. Ułożonych też będzie 
kilka wysepek bezpieczeństwa od 
strony Wierzbowej i Bielańskiej. 

Pozatem nawprost teatru Wiel- 
kiego urządzona będzie pośrodku 
placu wysepka, zewnątrz której po 
obu stronach wyznaczony będzie 
obowiązkowy postój dorożek samo 
chodowych. Wysepka ta otrzyma 
kształt dwuch liter T (t. z. dwuteo- 
wy). Zewnątrz filarów teatru Wiel- 
kiego ułożony będzie chodnik (o- 
becny przejazd pod filarami pozo- 
stanie), przy którym wyznaczony 
będzie postój dła samochodów pry- 
watrmych, przybywających do tea- 
trów 


Trzy stacje 
telefonów WRS 
w Warszawie. 

W czerweu r. z. P. A. S. T-iczna 
przystąpiła do budowy domu przy ul. 
Ząbkowskiej na Pradze dla centrali 
automatycznej, obliczonej narazie na 
3.000 abonentów. Dom ten jest obee- 
nie już gotowy. Na pierwszem i dru- 
„glem piętrze rozpoczęto montaż urzą- 
dzeń automatycznych. 

W początkach roku przyszłego Pra- 
ga otrzyma przeto automaty telefo- 
niczne. Będzie to druga z rzędu cen- 
trala automatyczna w Warszawie, 
gdyż pierwsza przy ul. Pięknej, obli- 
czona narazie na 10.000 abonentów, 
„będzie uruchomiona już na jesieni r. 
bieżącego. 

Trzecia centrała automatyczna jest 
rw budowie na Tłomackiem. Budynek 
ma być ukończony jeszcze w tym 
roku. 


Masowe wyjazdy zagranicę 
Wobec obniżenia opłat. 


Do biura paszportowego Sta- 
rostw Grodzkich w Warszawie 
zgłaszają się już liczni petenci ce- 
lem uzyskania paszportów zagra- 
nicznych, pozostają w mniema- 
niu, że nowa taryfa ma już zasto- 
gowanie. Starostwa Grodzkie. 
godnie z rozporządzeniem Mini- 
terstwa Skarbu i Ministerstwa 
praw Wewnętrznych, przyjmować 
ędą podania na paszporty opłaca- 
e według nowej taryfy dopiero 
d dn. 25 b. m. 

Ruch petentów zawczasu ubie- 
mających się o paszporty według 
niżonej opłaty jest zapowiedzią. 
aasowych wyjazdów zagranicę, po 
sprowadzeniu zniżki, 


Nawprost 
obecny chodnik będzie poszerzony, 
gdyż w miejscu tem przewidziane 
jest ustalenie pomnika Bogusław- 
skiego, Nadto za pomocą wcięcia 
w chodnik naokoło pomnika, urzą- 
dzony będzie podjazd do teatru. 


Wreszcie cały plac będzie wyasfal- 
towany. 


Wszystkie te roboty wykonane 
będą stopniowo, aby uniknąć po- 
trzeby zamykania całego placu dla 
ruchu. 


E OW) 


NA FALACH 
ETERU 


—— Ri ZL DRR. 
Program Polskiego Radjo na śro- 
dę, dnia 26 lutego > Da i 
WARSZAWA: 11.58 — 12.05 Syg. 
czasu. 12.05 — 13.10 Muzyka gramof. 
15.20 Odczyt p, t. Obrona ludności w 
czasie walki gazowej. 15.45 Komuni 
kat har. 16.15 Transm. z Wilna. 16.45 
— 1715 Muzyka gramof. 17.15 O 
dzieciach nerwowych 17.45 Muzyka 
baletowa. 19.10 Skrzynka poczt. rol. 
19,25 — 19.40 Płyty gramof. 19,40 
Radjokronika. 19.58 — 20.00 Sygn. 
czasu 20.15 Feljeton p. t. Książę Te- 


|atru. 20.50 — 21.45 Koncert kameral- 


ny. 22.10 Feljeton p. t. Przez kopal- 
nie diamentów Afryki Połudn. 23,00 
— 24.00 Muzyka tan. 

KRAKÓW: 12.05 — 13.10 Koncert 
gramof. 16.15 — 16.45 Transm. z Wil 
na. 16.45 — 17.15 Koncert gramo”. 
17.15 — 17.40 Odczyt p, t. Z kosmo- 
logji wedyjskiej. 17.45 Transm. z War 
szawy. 18.45 Kwadrans har. 19.10 
Transm. z Warsz. 19.25 — 19.50 Od- 
czyt p. t. Dyktatura, 20.15 Transm. 
z Warsz. 20.20 Transm. z Warszawy. 
£2.10 — 24.00 Transm, z Warsz. 

POZNAŃ: 13.05 — 14.00 Koncert 

gramof. 16.55 — 17.15  Pogadanka 
franc, 17.15 — 17.45 Audycja dla 
dzieci. 17.45 — 18.45 Godzina niespo- 
dzianek 19.05 — 19.25 Świat ksiażek, 
198.25 — 19.45 Żvwe iskry. 20.05 — 
20.30 Odczvt v. t. Opieka nad emi- 
grującemi kobietami. 20.30 — 21,0 
Wieczór arvi i pieśni operowych. 21.39 
— 822.00 Interludjum muz. 22.15 — 
24.00 Muzvka tan. 
" KATOWICE: 12.05 — 18.00 Kon- 
cert gramof. 16.15 — 76.45 Progr. z 
Wilna, 16.45 — 17.15 Koncert gram. 
17.15 — 17.45 Włochy a Polska w wie 
ku XV. 17.45 — 18.45 Mnzyka bale- 
towa. 19.20 — 19.45 Gosnodyn* ślą- 
ska. 20.00 — 20.05 Kom. Zw. Młodz. 
Polsk. 20.05 — 20.80 Polacy na dale 
kich szlakach Syberja. 20.80 — ?2.10 
Koncert z Warsz. 22.10 — 22.20 Tran. 
v Warsz. 22.20 — 22.35 Feljeton z 
Warszawy. 

WILNO: 12.05 — 13.10 Muzyka 
gramof. 16.15 — 16.45 Audycja dla 
dzieci 16.45 — 17.45 Transm. z War. 
17.45 — 18.45 Kone. popoł. 19.05 — 


teatru Narodowego | 


16.30 Aud wesoła. 19.30 — 19.45 Tek. 


cja jez. włoskiego. 20.05 — 20 2N Prze- 
glad filmowy. 20.30 — 24.00 Transm 
z Warszawy. 

ZAGRANICZNE: 20.40 Bauda- 
reszt. Konrert kameralny. 71.00 Lan- 


genberg. Lebon in dieser Zeit. — shi- 
chowiska F, Kaestnera. 21.10 ondin. 
Le Roj dfYs — onera Fdwarda Talo. 
01.15 Wiedeń. Koncort. 91,45 Pnruż, 
Traviata — onera Verdiego. 19.50 
Stoekholm. Cvrnli* sewilski — opera 


Rossiniero. 20.00 Praqa. Koncert sym 
foniezny. 20.80 Pern, Lekarz na roz- 
drożu — komedja Shawa. 


Mnkista 


W sprawie ruchu zawodowego 


Wieści z kraju 


(Od wiasnych korespondentów ). 


— 


KRONIKA LWOWSKA 


LWÓW-—SPÓR O CERKIEW — 
W sądzie cywilnym we Lwowie to- 
czył się spór o własność cerkwi pra- 
wosławnej przy ul, Franciszkańskiej. 
Jako powód wystepował fundusz re- 
ligijny Kościoła prawosławnego ru- 
muńskiego w Czernowcach, zaś ja- 
ko pozwany bractwo prawosławne 
pod wezwaniem Poczajowskiego O- 
brazu Matki Boskiej. 

Sąd [ instancji przyznał swego 
czasu własność tei cerkwi funduszo- 
wi religijnemu rumuńskiemu, obecnie 
Sąd Apelacyjny orzekł. że cerkiew 
ma należeć do Państwa Polskiego. 


RUDKI. — NADUŻYCIA W MA 
GISTRACIE. — W powiatowem mia 
steczku Rudki pod Lwowem wykryto 
w magistracie wielką aferę defrauda 
cyjną. Jako wmieszanych w tę spra- 
wę przyaresztowano sekretarza magi 
stratu i kontrolera kasy miejskiej, 
przyczem zawieszony został w urzę- 
Gowaniu burmistrz miasta Niebiesz- 
czański. 


KRONIKA PŁOCKA 


PŁOCK. — POCIAGNIĘCIE DO 
ODPOWTEDZIALNOŚCI SĄDOWEJ 
REDAKTORA „KURJERA PORAN 
NEGO. — Pp. T. laźwiński — Na- 
czelnik Zarządu Kasy Oszczędności 
now. Płockiego, I. Puternicki — Se- 
kretarz Wydziału Powiatowego i Dy 
rektor Kasy Oszczędności, St. Hej- 
ke — zastępca Kierownika Powiato- 
wego Zarzadu Drogowego, A. Rym- 
kiewicz — buchalter Wydziału Powia 
towego i Kasy Oszczędności i Marian 
Grzegorajewski — urzędnik Wydzia- 
łu Powiatowemo i Kasy oraz Zarząd 
Kasy Oszczedności, na podstawie u- 
chwały Saimiku z dnia 11,2 r. b. i 
Zarządu Kasy z dnia 18.2 r. b., zło- 


Z KINOTEATRUW _ 


KINO PAN: „MAŚCOTTE', reż. 
Aleksander Ford 

Jeszcze jeden krajawy film i jesz- 
cze jedna okropność. Po połknięciu 
porcji wrażeń z onego arcytworu 
człowiek musi czemprędzej gnać do 
innego, ochłonąć. 

A więc jest to drrramat! Tracedia. 
Ten „On” ma szczęście do koni i do 
kobiet. A owe kobiety! Rany Boskie! 
Ta jedna „wyciska z siebie” nagwałt 
Grete Garbo, co czyni z niestychanym 
wdziękiem młodego hipopotama, ta 
druga miła laleczka bez wyrazu, wy- 
gladajaca nailepiei na fotografji i ta 
trzecia... Nie! Sam wielki Sziwa nie 
zrozumiałby czego ta „demoniczna” 
pokcjówka chce od wykrzywiającego 
się z pasja i werwą bohatera i od 
nieszczęsnych widzów. 

Potem bohater traci szczęście do 
kobiet i do koni, naskutek czego 
girlsty w kabarecie pokazują nóżki i 
wogóle co kto chce, a „czarny cha- 


|rakter” przewraca demoniczną poko- 


jówkę. 
No. a jeszcze potem bohater robi 
wielki hałas i salto mortale z pu- 


szczeniem sobie trochę krwi z nosa 
włącznie i zachodzi w głowę, kto 
właściwie jest jego Mascotte, a wre- 


żyli do Urzędu Prokuratorskiego w 
Piocku wniosek o pociągnięcie redak- 
tora „ICurjera Porannego“ i autora 
artykułu umieszczonego w Nr. 42 te- 
go pisma p. t. „Olbrzymie nadużycia 
w Powiatowej Kasie Oszczędności w 
Fłocku*, do odpowiedzialności z art. 
388 i 540 Kodeksu Karnego oraz art. 
34, 35 i 61 rozporządzenia Prezyden 
ta Rzplitej o prawie prasowem, o 
zniesławienie w druku. 


= 


KRONIKA POZNAŃSKA 


POZNAN. — WYSTAWA NIE- 
ZALEŻNYCH. — Wielkopolski Zw. 
Artystów Plastyków w Poznaniu or- 
ganizuje wystawę niezależnych, przy 
czem prace nadesłane, nie będą podle 
gały ocenie jury Związku. Najlepsze 
trzy prace uzyskają piękne nagrody. 
Po wystawie niezależnych odbędzie 
się wystawa graficzna, Związek za- 
prasza wszystkich zainteresowanych 


malarstwem, rzeźbą i architekturą do 
gremjalnego udziału w wystawie. Ter 
min nadsyłania eksponatów dla oby- 
dwóch wystaw, upływa z dniem 24 
lutego. 


POZNAŃ. — ZEBRANIE LIGI 
KATOL. — W dniu wczorajszym od- 
było sie w domu katolickim zebranie 
członków Ligi Katolickiej, poświęco- 
ne zagadnieniom prądów antyreligij- 
nych, panujących obecnie w maszem 
szkolnictwie. Referat zasadniczy wy- 
głosił znany działacz ofwiatowy i spo- 
łeczny prof. Mokrzycki. W dyskusji 
zabierali głos pp. Modzewski, Żarnow 
ski, ksiadz proboszcz Skonieczny i in- 
ni. Uchwalono rezolucję, potępiająca 
prądy antykatołiekie, panujące obec- 
nie w naszem szkolnictwie i doma- 
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wano Marję Nissan - Kozicką żoną 
urzędnika skarbowego. Aresztowania 
to stoi w związku z podszywaniem 
się wymienionej pod nazwisko p. Ma- 
rji Dunin Kozickiej głośnej dutorki 
„Burzy od Wschodu. 

, Aresztowana pochodzi z gubernj: 
riazańskiej. Dnia 3 stycznia powróci: 
ła z mężem i dzieckiem w drodze wy- 
miany z Rosji do Polski, gdzie przed- 
stawiwszy się ks. Około-Kułakowi ja- 
ko lekarka otrzymała od niego 200 zł. 
na zakup narzędzi medycznych cho- 
ciaż nigdy lekarką nie była. Równo- 
cześnie podszywając się pod nazwisko 
głośnej autorki „Burzy od Wschodu“ 
ponaciągała szereg osób i instytucyj 
na poważniejsze kwoty przeznaczone 
rzekomo na wydanie drugiej części po 
wieści. Nic też dziwnego, że z biegiem 
czasu różne osoby zaczęły się zwra- 
acć z pretensjami do p. M. Dunin-Ko- 
zickiej, która widząc, że pod jej naz- 
wisko podszywa się jakaś oszustka, 
wszczęła dochodzenie, które w konsek 
wencji doprowadziło do zdemaskowa- 
nia i aresztowania Marji Nissan-Ko- 
zickiej. 


RÓWNE, — SKUTECZNY POD- 
STĘP ŻONY. — Przed dwoma laty 
wyemigrował z Równego do Argenty- 
ny niejaki A. Liedermann, pozosta- 
wiając żonę i dwoje dzieci. Z począż- 
ku Liedermann przysyłał żonie listy 
pełne tęsknoty i żalu. | 

W międzyczasie Liedermann po- 
znał w Argentynie młodą i ładną 
wdówkę, która potrafiła tak usidhić 
biednego emigranta. że zapomniał on 
zupełnie o żonie i dzieciach. 

Przez rok czekała rodzina na wieść 
z Amervki, lecz niestety nadaremnie. 

"Wtedy to opuszczona żona, poczę- 
ła działać ma własną rękę. Prędko do 
wiedziała się, co jest właściwym po- 
wodem milczenia męża i bez wielkie- 
go namysłu napisała do niego list pe- 
len radości, że wygrała 50 tysięcy zło 
tych na loterji. 

Liedermann, otrzymawszy list od 
żony, zerwał z czarnooka Argentynką 


mająca się ustąpienia min. Oświaty 
Czerwińskiego, ze względu na to, że 
ludność katolicka nie ma do niego za 
ufania pod względem religijnym. 


POZNAŃ. — Z ŻYCIA RZEMIE- 
ŚLNIKÓW.: — W domu rzemieślni- 
czym odbyło się zebranie zarządu 
wszystkich cechów poznańskich. W 
wyniku ożywionych obrad uchwalono 
zorganizowanie tygodnia propagandy 
pod hasłem „Ratujmy dom rzemieślni 
czy“, Dom rzemieślniczy w Poznaniu 
wzniesiono dzieki ofiarności społe- 
czeństwa, przyczem koszta budowy by 
tv b. wiełkie, a samo urządzenie po- 
chtonęło sumę około miljona złotych. 
Sumv tej nie snłacono i dlatego ty- 
dzień propagandy ma uorzytomnić na 
szemu rzemiosłu konieczność uregulo 
wania długu we własnym interesie. 
Tydzień propagandy rozpocznie się 
dnia 22 bm. - 


KRONIKA ŚLĄSKA 


KATOWICE. — ILOŚĆ MIESZ- 
KAŃGÓW. — Według ostatnich ze- 
stawień statystycznych Wielkie Ka-. 
towice liczyły z końcem roku 1929 
128270 mieszkańców. w czem oby- 
wateli polskich 124.840, niemieckich — 
2.425, innych — 1.005. według wy- 
znań katolików bvło 116.146 ewan- 
gelików — 6.399, żydów — 5.278, in- 
nych wyznań — 455. 

Przyrost ludności w 1929 roku w 


stosunku do poprzedniego wynosi 
1400 osób, czyli 3,5 proc. 

1 

KATOWICE. — POSTULATY 


ROBOTNIKÓW.—Na zebraniu Chrz. 
Zw. Zaw, w Wik. Piekarach uchwalo- 


i predko powrócił do Równego, gdzie 
z wielka rozpacza przekonał się, że 
został podstępem ściągnięty do gniaa- 
da rodzinnego. 


|) KRONIKA WILEŃSKA 


r 


Try 


WILNO. — MAJATKI SKONFI- 
SKOWANĘE. — W dalszym ciągu opi- 
nia publiczna żywo interesuje się 
sprawa zwrotu majatków skonfisko” 
wanych po powstańcach. W dniu 
wczorajszym w „Dzien. Wileńskim” 
ukazał się protest orgamzacyj katolic- 
kich kobiet, a w tei liczbie Ligi Ka- 
tolickiei, Narodowej Orgamzacji Ko- 


biet. Związku Katolickiego Kobiet, 
Tow. Koła Polek, Sodalicji Marjań- 
skiej Pań i Tow. Pań Miłosierdzia 


św. Wincentego a Paulo. 

W odezwie swei związki kobie- 
ce zaznaczają, że wobec „tak sza- 
radnego i szkodliwego pomieszania 
pojeć, my, kobiety Poiski, wyrażając 
hołd zasłużonej patriotce Marji Ro- 
dziewiczównei za jej mężne wystą- 
pienie w obranie szlachetnego patrjo- 
tyzmu bohaterów naszych, protestu- 
jemy i wyrażamy głębokie oburzenie 
z powodu niedopuszczalnych wystą- 
pień, które miały miejsce w Sądzie 
Najwyższym”, 
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